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Regina, decor Carmeli, ora pro nobis. 

 



 
 
 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

"Nauka katolicka, czysto dogmatyczna czy 

obyczajowa, nie podlegała nigdy wpływom choćby 

najpotężniejszych mocarzy ani też jakimkolwiek 

intrygom dworskim. Ktokolwiek czy cesarz, czy 

wieśniak odmawia wiary choćby tylko jednemu 

dogmatowi, takiego z świętą surowością Kościół 

wyklucza ze swego społeczeństwa, chociażby 

najsmutniejsze przewidywał stąd następstwa. 

Nauka katolicka jest największym i 

niedotykalnym skarbem Boskiego objawienia, z 

którego nam słówka nie można poświęcić, czy to z 

ludzkiej bojaźni, czy dla jakich bądź ziemskich 

widoków. Doktryny zaś ariańskie nie były niczym 

innym, jak tylko zdradziecką walką fałszywej 

filozofii pogańskiej przeciw samemu jądru religii 

katolickiej tj. przeciw nauce o Bóstwie Chrystusa 

Pana. A więc kompromis z arianizmem nie był 

możliwym". ("Przegląd Lwowski", Rok jedenasty 

(1881). Tom XXI. Lwów 1881, s. 152). 
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CZEŚĆ MARYI 

O POBUDKACH I ŚRODKACH NABOŻEŃSTWA 

DO NAJŚWIĘTSZEJ MARYI PANNY 

KS. JAKUB GÓRKA 

CZĘŚĆ II. 

Środki do nabycia prawdziwego nabożeństwa względem Matki Najświętszej 

Szkaplerz Karmelitański 

Karmel oznacza "ogród Boży". Istotnie góra ta ma urocze położenie i odznacza 

się pięknością przed wszystkimi górami Palestyny. Podnóże jej pokrywają 

wspaniałe drzewa oliwne i wawrzyny, a wierzchołek jej wieńczą dęby i jodły, 

przeplatane winoroślami i przeróżnym kwieciem, które napełnia powietrze 

najmilszą wonią. Liczne źródła, wypływające z góry srebrną wstęgą, przerzynają 

bujne łąki, przerywają tajemniczą ciszę wyniosłych lasów i użyźniają przyległe 

doliny. 

Wspanialszymi jednakże i piękniejszymi od tego uroczego miejsca byli jego 

mieszkańcy. Tu modlitwa Eliasza sprowadziła ogień na ofiarę zlaną wodą. Tu 

samotnie oddawał się rozmyślaniu Elizeusz. Tu w jaskiniach przebywali uczniowie 

powyższych proroków. W pierwszych wiekach Kościoła pobożni pustelnicy 

wystawili sobie tu świątynie na cześć Najświętszej Maryi Panny. A kiedy woń 

duchowa cnót tych mężów prześcigła wonność ziół i kwiatów, rosnących na 

Karmelu, zakon ten rozszerzył się po całym świecie chrześcijańskim, roznosząc 

cześć ku Bogarodzicy przez noszenie szkaplerza. 

Przedstawię tu krótko, czym jest szkaplerz, jakie korzyści z jego noszenia i 

jakie powinności nakłada. 
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I. Każde stowarzyszenie, każdy stan ma swoje odznaki: królowie noszą 

korony, urzędnicy i wojskowi mają swe mundury, księża noszą odrębne szaty 

kościelne, jako znamię swej godności i urzędu. Zakonnicy mają ubiór skromny, 

ubogi, znamionujący ich umartwienie i zaparcie świata. 

Wielce zasłużony zakon Benedyktynów, uprawiający w pocie czoła pustynie, 

karczujący lasy, zamieniający niezdrowe bagna w rozkoszne ogrody, używał przy 

pracy ręcznej dla ochrony ubioru zakonnego zwierzchniej sukni, spadającej z 

ramion z przodu i z tyłu ku ziemi. Tę suknię nazwano szkaplerzem, od łacińskiego 

wyrazu scapulare, oznaczającego ramiona. Tej samej sukni, tylko krótszej, używali 

Karmelici. Zakon ten, powstały w XII wieku, oddający cześć Matce Najświętszej, 

zdobił kończyny szkaplerza obrazkami Jej. Suknia ta zwierzchnia miała 

zakonnikom przypominać Matkę niebieską, pobudzać do miłości ku Niej. 

Szymon Stock, Anglik, który od 12 lat życia w wydrążonym pniu czyli pniaku 

bardzo grubego i starego dębu, ukryte, surowe, pokutnicze prowadził życie przez 

20 lat i stąd od owego pnia nawet otrzymał nazwę Stock, wstąpiwszy za wyraźną 

wolą Maryi do wspomnianego zakonu, począł żarliwie szerzyć noszenie szkaplerza 

z obrazem Maryi Panny. Osobliwie jako jenerał zakonu bardzo skuteczną rozwijał 

działalność. Jest pobożne podanie, że szkaplerz ten z rąk Matki Najświętszej 

otrzymał, co mu dodało tym większego znaczenia i uroku. Według tego podania 

czyli legendy ukazała mu się dnia 16 lipca 1251 r. Najświętsza Maryja Panna i 

zachęcała go, by także ludzi świeckich zachęcał do noszenia pod sukniami 

mniejszego szkaplerza od zakonnego, jako znaku oddania się Bogu i Maryi. Przy tej 

sposobności miała Maryja wyrzec te słowa: "Weźmij, mój synu, ten szkaplerz twego 

zakonu. Jest on znakiem łask, jakie wybłagam tobie i dzieciom mym z góry 

Karmelu; kto nosząc pobożnie ten szkaplerz, w nim umrze, zachowanym będzie od 

ognia wiecznego. Jest on znakiem zbawienia, obroną w niebezpieczeństwach, 

zakładem pokoju i szczególniejszej mej opieki do końca wieków". 

Cześć Maryi bardzo leżała na sercu temu słudze Maryi. Przebywał jakiś czas 

na górze Karmelu i ożywiony duchem wielkiego Eliasza proroka w Ziemi świętej, 

powrócił do Anglii i wylewał z duszy potoki ognistej wymowy. Słowa jego jak grom 

rozlegały się do ostatnich krańców tego dumnego półwyspu i budziły do łez, 

nakłaniały do pokuty. Nawrócenia gęsto następowały; lud cisnął się tłumnie, 
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słuchał z zachwytem zbawiennych nauk. "A gdy mówił Szymon o Maryi, to 

wymowa jego całkiem inną przybierała postać: potok ognisty stawał się deszczem 

ożywiającym, a gromy przerażające poszeptem miłości. Oko jego, błyskawicą 

gniewu Boskiego zaiskrzone, łzami się zalewało i ten groźny apostoł, surowy, 

piorunujący kaznodzieja stawał się dzieckiem miłością omdlewającym, gdy o 

miłości Matki niebieskiej mówić poczynał. Zlodowaciałe serca topniały, codziennie 

rosła liczba czcicieli Maryi. Matki przynosiły swe dzieci, oddawały je w opiekę 

Maryi, dziewice wieczną ślubowały czystość" (1). Maryja też otoczyła płaszczem 

swej opieki ten kraj. Ustały powoli rozboje i Anglia w niedługim czasie zupełnie 

inną przybrała postać. 

Piszą bardzo poważni pisarze, że Najświętsza Maryja Panna ukazała się 

Papieżowi Janowi XXII i przyrzekła, że tych, którzy będą nosili szkaplerz, 

zachowają czystość według swego stanu i będą odmawiali co dzień officium małe o 

Najświętszej Maryi Pannie lub zamiast odmawiania tych godzinek w środy i soboty 

wstrzymują się od używania mięsa, że tych Maryja Panna w pierwszą sobotę po 

śmierci wybawi z czyśćca gdyby się tam dostali. 

Nie jest to artykułem wiary, iżbyśmy koniecznie w ten przywilej sobotni 

wierzyć musieli, jak wierzymy w dogmaty wiary świętej. 

Ale też lekceważyć nie winniśmy bractwa szkaplerza św., bo Stolica 

Apostolska licznymi je obdarzyła odpustami. 

Źle by czynił, kto by zanadto ufał szkaplerzowi i nie obawiał się sądów 

Bożych i grzeszył śmiało, budując na swój szkaplerz. 

Obietnice, przywiązane do tej sukienki i niejako orderu Maryi, rozumieć 

należy warunkowo, jak również warunkowo trzeba rozumieć niektóre zdania w 

Piśmie św. W Księdze Tobiasza czytamy: "Jałmużna od wszelkiego grzechu i 

śmierci wybawia, a nie dopuści duszy iść do ciemności" (2). Przecież nikt nie będzie 

tak zuchwały, aby mniemał, że dając jałmużny, musi się dostać do nieba, choćby 

umarł w grzechu ciężkim. Owszem te słowa tak rozumiemy, że kto ma serce 

miłosierne i wspomaga ubogich, ten przy łasce Bożej ustrzeże się grzechu, wytrwa 

w dobrem do końca i będzie zbawiony. 
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Powiedział Pan Jezus, że kto pożywa Ciała Jego, żyć będzie na wieki. Nikomu 

nie przyjdzie przez myśl, że i świętokradca dostąpi chwały wiecznej. 

Obietnicę szkaplerza św. rozumieć należy warunkowo, a mianowicie, kto nosi 

pobożnie szkaplerz, ćwiczy się w cnotach, ten ma zapewnioną opiekę Maryi w 

życiu i przy śmierci. Po tej sukience Maryja poznaje, że tak powiemy, swych 

dworzan i dopomaga im. A oni znowu, wpatrując się w Jej obraz, zapalają się 

miłością ku Niej, nabierają coraz większej otuchy w orędownictwie Maryi, gorliwiej 

się do Niej uciekają i otrzymują pomoc w niebezpieczeństwach duszy, a częstokroć i 

doczesnych. 

II. Jakie obowiązki nakłada szkaplerz? Tu przede wszystkim zaznaczyć 

wypada, że powinności szkaplerza, jak w ogóle brackie, nie obowiązują pod 

grzechem. Kto ich nie spełnia, nie otrzymuje żadnych łask i przywilejów, nadanych 

przez Kościół, ale też i nie grzeszy, chyba gdyby się natrząsał, szydził z pobożnych i 

świętych ćwiczeń. 

Powinności te są następujące: 1. Nosić zawsze szkaplerz na sobie. Pierwszy 

szkaplerz wkłada kapłan do tego upoważniony i poświęca go. Gdy się ten pierwszy 

zniszczy, już następne każdy sam sobie wkłada i nie potrzebuje prosić o 

poświęcenie. 

2. Po wtóre każdy powinien zachować czystość w swym stanie, żyć uczciwie i 

prawdziwie po chrześcijańsku. Jeśli, nosząc szkaplerz, przeklinasz, nie żyjesz w 

zgodzie z rodziną i sąsiadami, jeżeli się upijasz, oddajesz nieczystości, niegodnie 

nosisz szkaplerz i dajesz tym samym wielkie zgorszenie nieprzyjaciołom wiary. 

3. Kto chce dostąpić przywileju sobotniego, niech odmawia godzinki małe o 

Najświętszej Pannie lub wstrzymuje się od mięsa w środy i soboty. Ludziom na wsi 

ten warunek nie sprawia żadnych trudności, bo oni rzadko jadają potrawy mięsne. 

Zresztą każdy kapłan, do przyjmowania upoważniony, ma władzę zmieniania tego 

warunku na inne, np. litanie do Matki Boskiej lub pacierze. 

Zresztą pacierzy przepisanych wyraźnie nie ma. U nas lud zwyczajnie 

odmawia codziennie do szkaplerza 1 Wierzę i 7 Ojcze nasz i 7 Zdrowaś Maryja. W 

ogóle mówiąc, pod grzechem nic tu nie obowiązuje i z zaniedbania tego nie trzeba 

się spowiadać. 
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III. Korzyści są liczne, o których już wspomniałem, a dostępują ich gorliwi 

czciciele Maryi niezawodnie. 

Wspominają pisarze w żywocie św. Szymona Stock, że raz przyszedł do 

umierającego grzesznika, który się nie chciał spowiadać. Święty począł mu mówić o 

dobroci Maryi Panny, o Jej miłosierdziu względem grzeszników, a w końcu zachęcił 

go do przyjęcia szkaplerza. Posłuchał chory, odzyskał ufność w miłosierdzie Boże, 

rozpacz ustąpiła; wyspowiadał się przed św. Szymonem z wielką skruchą i dostąpił 

zbawienia. 

Chrońmy się przeceniania rzeczy poświęconych, a z drugiej strony nie 

lekceważmy ich sobie nigdy. 

Umieją nowocześni mędrcy wyszydzać najzbawienniejsze rzeczy i chcieliby 

po swojemu urządzić Kościół i społeczeństwo. Światło bezbożnej filozofii zaświeciło 

i w nowszych czasach, ale nad krwawą gilotyną i nad morderstwami Dantonów i 

Maratów. Dlatego sam Fryderyk Wielki, choć był przyjacielem tych filozofów a 

wrogiem Kościoła, na widok owoców tej nauki zawołał: "Gdybym chciał ukarać jaką 

prowincję, oddałbym ją pod rządy tych filozofów". 

Wyśmiewają ateusze święte praktyki, z góry i politowaniem się patrzą te 

wielkoduchy na świat zabobonny. Ale pytajmy, czy ci mędrcy, gardzący Kościołem, 

są w boleściach cierpliwi, w szczęściu pokorni, mocni w nieszczęściu, czy w ogóle 

są szczęśliwi, wzorowi dlatego, że są złymi katolikami? 

Niestety, ci ludzie, jakże hańbią swą godność czysto ludzką! Ci mędrcy, 

wyzwoleni z praktyk religijnych, są niewolnikami szpetnych, zwierzęcych 

namiętności, żyją jak nierozumne zwierzęta. I na tym zasadza się wasza wielkość i 

wyższość ponad gmin? O nie zazdrościmy wam tej rzekomej wielkości i wyższości! 

Dla dobrych dzieci Kościoła praktyki jego, że się wyrażę słowami jednego z naszych 

zacnych kapłanów, są w dzieciństwie mlekiem duszy, w młodości mieczem przeciw 

buntującym się namiętnościom, w starości laską, na której wsparci wesoło i 

spokojnie wstępują do grobu (3). 

Mówił niegdyś Bóg do Żydów przez Mojżesza: "Mów synom Izraelowym i 

rzeczesz do nich, aby sobie poczynili bramy na rogach płaszczów, na które gdy 

wejrzą, niech wspominają wszelkie przykazania Pańskie" (4). 
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My nośmy szkaplerz, ale nie na wzór obłudnych Żydów, których karcił 

Zbawiciel surowo (5). 

Jeżeli w mieszkaniach naszych zawieszamy obrazy rodziców, krewnych lub 

osób znakomitych, jeżeli te obrazy są nam drogie; jeżeli ludzie noszą na piersiach z 

poszanowaniem świeckie ordery, wstęgi, gwiazdy, czemuż nie miałby Kościół 

rozdzielać wiernym poświęconego szkaplerza, przyozdobionego obrazami Jezusa i 

Maryi, a więc daleko wyższego majestatu, niż odznaki ziemskich władców? 

Nosili szkaplerz Święci. Doktor Kościoła, św. Alfons Liguori, wyznaje, że ma 

nie tylko karmelitański szkaplerz na piersiach, ale także Niepokalanego Poczęcia i 

wszelkie inne. 

Gdy pod murami miasta Montpellier kula karabinowa, przedarłszy się przez 

żelazną zbroję żołnierza, zatrzymała się na jego szkaplerzu, Ludwik XIII, król 

francuski, zdumiony tym cudem, sam przyjął tę sukienkę Maryi i nosił ją ciągle pod 

purpurą w czasie pokoju, a na wojnie pod pancerzem. Kazimierz Puławski i dzielni 

rycerze barscy także mieli na piersiach szkaplerze. W dniu 10 października 1779 r. 

spostrzegł Kazimierz Puławski, że zgubił szkaplerz i był smutny i tak się odezwał 

do przyjaciela Rogowskiego: "Ot, panie bracie, wczoraj zgubiłem gdzieś szkaplerz, 

niedobry znak". Gdy go Rogowski pocieszał i ofiarował swój, nie przyjął tego daru 

nasz rycerz, bo nie chciał przyjaciela pozbawiać "tarczy niebieskiej", jak nazywał 

szkaplerz. Przy tym dodał: "Jeśli taka wola Boża, że tu przyjdzie nadłożyć głowę, 

jakże ja grzeszny człowiek wyrokom takiego Pana mam się sprzeciwiać? Niech się 

dzieje wola Twoja Panie". Przeczucie dziwnie się spełniło. Przy oblężeniu miasta 

Sawannach w północnej Ameryce, walcząc o wolność Stanów Zjednoczonych, 

zginął od kuli ten bohater polski 19 października 1779 r. w 36 roku życia (6). 

I my wstąpmy na Karmel, do ogrodu Bożego: "Przywiodę Izraela do 

mieszkania jego, a będzie się pasł na Karmelu i na Basan" (7). 

Nowymi Izraelitami są uczniowie Chrystusa, chrześcijanie. Niech noszą 

sukienkę Maryi, polecaną przez Jej synów z góry Karmel, niech się pasą wśród 

wawrzynów i drzew oliwnych, pomiędzy winoroślami i wonnymi kwiatami. Ale 

chciejmyż się stać sami Karmelem, ogrodem Bożym, w którym Bóg chętnie 

przebywa. Niech w tym ogrodzie serca kwitną wawrzyny zwycięstw nad sobą, 
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oliwne drzewa pobożności, winogrona cierpliwości i wonne kwiaty cnót, a wtedy 

strumienie łask Bożych popłyną w tym cudnym ogrodzie za przyczyną Maryi, a 

wreszcie ta Królowa Szkaplerza świętego wprowadzi nas do ogrodu niebieskiego z 

padołu nędzy i wygnania. 

 

Ks. Dr. J. Górka (PROFESOR SEMINARIUM BISKUPIEGO W TARNOWIE), Cześć Maryi. O pobudkach i 

środkach nabożeństwa do Najświętszej Maryi Panny. Nakładem Autora. Główny skład w Księgarni 

Zygmunta Jelenia w Tarnowie. 1907, ss. 167-174. 

Przypisy: 

(1) X. Karol Antoniewicz, Kazanie o Matce Boskiej szkaplerznej. 

(2) Tob. IV, 11. 

(3) X. Karol Antoniewicz w Kazaniach o Matce Boskiej, wyd. warszawskie z r. 1905, str. 49. 

(4) IV Mojż. XV, 38. 39. 

(5) Mt. XXIII, 15. 

(6) Pisze o tym K. Gaszyński, Reszty pamiętników Macieja Rogowskiego rotmistrza Konfederacji Barskiej. 

Paryż 1847, str. 114. 

(7) Jer. L, 19. 
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Za Przyczyną Maryi 

Przykłady opieki Królowej Różańca św. 

Matko łaski Bożej 

Szkaplerz 

Szkaplerz Maryi (1) 

W Starej Bretanii, nad brzegiem morza, w skromnym, kilku drzewami 

ocienionym domku, mieszkała Klementyna. Czystość tej skromnej siedziby 

wskazywała rządną i pracowitą gospodynię, a czterech zdrowych i schludnie 

ubranych chłopaków – dobrą i szczerze przywiązaną do swej rodziny matkę. 

Marek, mąż jej, był dzielnym pracowitym rybakiem, uczynnym dla swoich 

towarzyszów, a w razie niebezpieczeństwa, zawsze do pomocy gotowym. 

Było to w przeddzień Wszystkich Świętych. Marek, od kilku tygodni 

nieobecny, miał na święto do domu powrócić. Klementyna przebrawszy swe ubogie 

mieszkanko, z utęsknieniem wyczekiwała męża. Ogień żywym blaskiem płonął na 

kominku, posiłek był przygotowany, a dzieci skacząc z radością wołały: mamo, to 

dziś tatuś nasz powraca! 

Jednakże noc nadeszła, trzeba było lampę zaświecić, dzieci nakarmić i do 

spoczynku ułożyć. Wybiła dziewiąta, za nią dziesiąta, a Marka jak nie widać, tak nie 

widać. Serce Klementyny boleśnie się ścisnęło. Żegluga morska połączona jest z 

ciągłymi niebezpieczeństwami... Może się z nim co złego stało? Inaczej byłby na 

święto do domu powrócił. Matko Boska ratuj go! westchnęła z głębi serca biedna 

kobieta. 

Wtem zapukano do drzwi i dał się słyszeć dobrze znany głos. 
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– Klementyno otwórz prędko, bom cały przemokły! A oto i dzieciątko, rzecze 

– podając jej kolebkę. 

Śliczne dzieciątko miało rok życia. 

– To piąte dziecię, które nam Opatrzność zsyła, mówił dalej Marek głosem 

poważnym. Dzień dzisiejszy był dla niego bardzo nieszczęśliwym. 

Gdy ściemniało, ujrzeliśmy okręt, gwałtownym wiatrem pędzony na skały. 

Sternik nie widział albo nie rozumiał naszych ostrzegających znaków, zguba więc 

była nieuniknioną. Zbliżyliśmy się o ile możności, ażeby wyratować choć kilka ofiar 

tej przerażającej katastrofy. Jakoż straszne wiry pod tymi skałami okręt ku sobie 

pociągnęły... Słyszeliśmy huk uderzenia, a potem krzyki rozpaczy... Zauważywszy 

na tyle okrętu kobietę, zapewne matkę tego dziecięcia, spuszczającą na morze 

deskę, do której kolebka była przywiązana, skierowałem łódź w tę stronę i 

uchwyciłem kołyskę. Okręt zatonął... nie było żadnego ratunku... wszystkich głębie 

morza pochłonęły... 

Patrz jakie to śliczne chłopię! Ono głodne... Nie ganisz mego postępku 

Klementyno? 

– Któżby cię ganił za twe poczciwe serce – rzecze Klementyna – biorąc na 

ręce dziecię i całując je jak swoje własne. 

Kiedy Bóg dał dla czworga, to i piąte się wyżywi. 

Dziecię zapewne należało do bogatej rodziny, gdyż do kolebki jego był 

przyszyty szkaplerz Matki Boskiej, złotem haftowany, z literami P. J... a do 

pieluszek – szpilką przyczepiony duży krzyż brylantowy. Nieszczęśliwa matka 

może się spodziewała, że ci, co życie dziecięciu uratują, za ten klejnot większe 

mieć będą o nim staranie; lecz Klementyna nie dbając o jego wartość, starannie to 

jedno tylko zachowała w myśli, że kiedyś może posłuży do odszukania rodziny 

małej sierotki. 

Pawełek, takie bowiem imię dano dziecięciu, wzrastał w towarzystwie 

czterech synów rybaka i był na równi z nimi kochany i czułą opieką otaczany. 

Jedenaście lat minęło; na uroczystość Bożego Ciała naznaczono pierwszą 

Komunię i Pawełek miał przyjąć do swego serca Boskiego Gościa. Tego dnia 

Klementyna włożyła mu na szyję szkaplerz Matki Boskiej, mówiąc do niego: 
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– Jest to pamiątka po twej matce – mój Pawełku – ty dziś nie zapomnisz o niej, 

a gdy po Komunii świętej oddasz się w opiekę Matce Boskiej, to i za nią się pomódl. 

Potem tuląc chłopczynę do serca i całując go, rzekła: pamiętaj też o twej przybranej 

matce, Bóg widzi, że ona cię tak jak rodzona serdecznie kocha. 

W istocie Klementyna kochała Pawełka jak własnego syna i często o jego 

przyszłości myślała. Pawełek delikatnej budowy, nie był stworzony na rybaka, a 

jego umysłowe zdolności nieraz rodziców w podziw wprawiały. Bystry jego umysł i 

ognista dusza nauki chciwie łaknęły. 

– On tylko do książki rwie się, ciągle czytałby, zawód rybaka nie dla niego – 

mówił Marek. – Trzeba coś o nim pomyśleć... 

– Marku – rzecze raz Klementyna – ksiądz proboszcz radził, ażeby 

sprzedawszy kilka brylantów z krzyża, za pieniądze stąd otrzymane uczyć 

Pawełka. Proboszcz bierze to na siebie – a potem gdyby nie chciał być księdzem, to 

by go powierzył swemu bratu, sławnemu doktorowi w Paryżu. Trzeba się raz 

zdecydować! 

– Jak tam chcesz – odparł Marek – otrząsając popiół z fajki. 

Krzyż Pawełka był wysadzany ślicznymi brylantami. Spieniężenie kilku z 

nich wedle rady proboszcza, przyniosło nadspodziewanie wielką sumę. 

Dziecię pod okiem świątobliwego kapłana kształciło się w naukach, a 

jednocześnie postępowało w cnotach i pobożności. Pawełek wielce ukochał 

Najświętszą Pannę jako swoją Niebiańską Matkę, czcił Ją serdecznym 

nabożeństwem i do Niej się uciekał we wszystkich potrzebach. Szkaplerz, który mu 

był drogą po matce pamiątką, nosił zawsze na sobie, a przy porannej i wieczornej 

modlitwie z gorącym nabożeństwem powtarzał: Zdrowaś Maryjo! i błagał Matkę 

Boską, aby mu rodzinę odnaleźć pomogła. Ufność jego nie pozostała bez skutku. 

Gdy Pawełek ukończył pierwsze nauki, ks. proboszcz oddał go pod opiekę 

brata swego, który nie mając własnych dzieci, pokochał młodzieńca i po 

ukończeniu przezeń kursów lekarskich, zatrzymał go dla praktyki przy sobie, z 

zamiarem przekazania mu w przyszłości swego gabinetu. 

Pewnego wieczoru, gdy mroźna zima śnieżnym całunem świat Boży pokryła 

przysłano po doktora, ażeby co rychlej pospieszył do chorego dziecięcia. 
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– Jam stary i niezdrów, nie mogę wyjść z domu na taką zawieruchę, ale mój 

młodszy kolega mnie zastąpi – rzecze doktor – wskazując na Pawła. Rodzina 

dziecięcia może w zupełności zaufać, a ja sam jutro zajdę. 

Dziecię ciężką niemocą złożone, była to prawnuczka pewnej znakomitego 

rodu damy, która widząc w niej jedyną pociechę, była wielce przygnębiona tą 

chorobą. 

Paweł do głębi jej boleścią wzruszony, wszystkich dokładał starań, aby 

uratować dziecię. Pani owa okazywała również nadzwyczajną sympatię 

młodzieńcowi, mile go do swego domu zapraszała i tylko w jego towarzystwie 

uczuwała ulgę w swej boleści. 

Pewnego dnia młody lekarz nadszedł, gdy dziecię spało, dama więc 

wprowadziła go chwilowo do przyległego salonu. Jakież było jego zdziwienie, gdy 

na poduszce, pod kloszem, ujrzał szkaplerz Matki Boskiej, zupełnie taki jak ten, 

który na piersiach miał. Pod szkaplerzem widniał napis: "Pamiątka po mojej córce". 

Niezawodnie ta sama ręka oba szkaplerze haftowała... 

Zresztą, tyle sympatii i życzliwości, jaką mu ta dama okazywała, jak również 

wzajemność, którą on odczuwał, były bezsprzecznie dowodem pokrewieństwa, 

pomiędzy nimi zachodzącego... 

Lecz nie na czasie było sprawę tę w tej chwili wyjaśniać. Pomimo zatem 

gorącego pragnienia odnalezienia swej rodziny, Pawełek na czas późniejszy sprawę 

tę odłożył, a gdy niebezpieczeństwo minęło i dziecię wróciło do pożądanego 

zdrowia, przybył wraz z opiekunem w celu ostatecznego porozumienia się. 

– Doktorze, rzekła zacna ta dama, dotykasz bolesnej rany mego serca, tej rany, 

która pomimo upływu dwudziestu pięciu lat, zagoić się nie może. Jedyna moja 

córka wyjeżdżając do Algieru, dokąd ważne interesa jej męża powoływały, 

haftowany przez siebie szkaplerz zawiesiła na łóżeczku swej córki, którą u mnie 

zostawiła, a drugi zaś – przyszyła do podróżnej kolebki synaczka, przy piersi 

jeszcze będącego. 

W powrocie do kraju, wiozący ich okręt rozbił się o skały na brzegach Francji i 

cała załoga wraz z moją córką, jej mężem i synem, śmierć w morzu znalazła. 
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Pozostała mi tylko wnuczka, którą wychowałam i wydałam za mąż. Oboje jednak 

rychło pomarli, a ta którejście życie uratowali – jest jedyną ich córką a moją 

prawnuczką. 

Słysząc tę historię, Paweł z łatwością mógł udowodnić swoje pochodzenie, 

gdyż szkaplerz jego zupełnie był podobnym do zachowanego przez babkę, litery 

zaś na szkaplerzu wyszyte imię i nazwisko jej wnuka oznaczały. Babka od razu 

poznała krzyż brylantowy, który wszystkim w rodzinie był dobrze znany. Nadto 

wielkie podobieństwo rysów z jego matką było przyczyną tej sympatii i życzliwości, 

jaką mu babka zawsze okazywała, toteż szczęśliwa z odzyskania wnuka uścisnęła 

go z czułością, oświadczając, że nigdy się z nim nie rozstanie. 

Rodzina L. posiadała znaczną fortunę, toteż Paweł zakupił rozległą posiadłość 

nad brzegami morza, w pobliżu wioski, w której mieszkali przybrani jego rodzice. 

Wybudował im śliczny dom i podarował wioskę, z której dochody jak mówili – o 

wiele ich skromne potrzeby przewyższały. Synowie ich także dobili się poważnych 

stanowisk. 

Wspaniałą ochronkę i szpital, przez Siostry Miłosierdzia obsługiwany, 

zbudował na miejscu domku, w którym Paweł pierwsze wychowanie otrzymał. 

Dziecię, jako Mojżesz, z wody wydobyte, stało się dobroczynną opatrznością całej 

okolicy. 

Matka Boża, wysłuchawszy gorących modłów pobożnego młodzieńca, 

uwieńczyła go czcią i miłością powszechną, bo kto się do Maryi ucieka – nigdy 

zawodu nie dozna. 

 

Za Przyczyną Maryi. Przykłady opieki Królowej Różańca św., Przedruk z roczników Róży 

Duchownej (1898 – 1925), redagował O. Teodor Jakób Naleśniak św. Teologii Lektor Zakonu 

Kaznodziejskiego. Tom I. (Przykłady na maj). Lwów. Wydawnictwo OO. Dominikanów. 1926, ss. 

137-142. 

Przypisy 

(1) "Kochajmy Maryję", str. 113. 

 

https://www.ultramontes.pl/rosarium.htm
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KAZANIE 

NA UROCZYSTOŚĆ ŚW. IGNACEGO LOYOLI 

KS. KAMIL PRASZAŁOWICZ SI (1) 

–––––––– 

Treść: Chwały Bożej szukał św. Ignacy od czasu swego nawrócenia, jako 

pielgrzym i pustelnik; tę chwałę rozszerzał po świecie, jako apostoł i zakonodawca; tę 

chwałę uznał świat w Ignacym, jako w Świętym i cudotwórcy. 

–––––– 

Omnia ad maiorem Dei gloriam! 

Wszystko na większą chwałę Boga! 

Kto chce poznać i zrozumieć całą świątobliwość i wielkość wielkiego 

zakonodawcy, Ojca naszego, Ignacego Loyoli, niech przeczyta te krótkie, ale pełne 

znaczenia słowa, wypisane na pierwszej karcie księgi, z którą malarze zwykli tego 

Świętego przedstawiać: Omnia ad maiorem Dei gloriam (O. A. M. D. G.). I cóż więcej 

na pochwałę Ignacego św. powiedzieć, co by w tych słowach, które były godłem 

życia jego, nie było zamkniętym? Ku większej chwale Bożej zmierzały wszystkie 

myśli, uczucia, żądze, słowa i sprawy jego; nie chwała własna, ale chwała Boska 

była celem jego życia – nie chwała Boska zwykła, ale większa chwała Boska: ad 

maiorem Dei gloriam! Tej chwały szukał Ignacy po całym świecie, tę chwałę 

rozszerzał Ignacy po całym świecie, tę chwałę cały świat uznał w Ignacym. Tej 

chwały szukał Ignacy jako pielgrzym i pustelnik, tę chwałę rozszerzał Ignacy jako 

apostoł i zakonodawca, tę chwałę uznał świat w Ignacym jako w Świętym i 

cudotwórcy. Obym to mógł uwidocznić w krótkim rysie jego życia, który dzisiaj 

wam nakreślę. Nie dając się unieść miłości i przywiązaniu, jakie czuje serce każdego 

z nas do św. Patriarchy naszego zakonu, nie zamilczę pochwał dla fałszywej 
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skromności. Nie tego się lękam, najmilsi, abym za wiele nie powiedział; aż zanadto 

zasłużonych pochwał znajdziemy w Ignacym, na które zaiste mój tak niewymowny 

język słów znaleźć nie potrafi. Czyny Ignacego są najlepszą jego pochwałą; lecz któż 

w tak ciasnym obrębie krótkiej nauki one wyliczyć wydoła? O, Ojcze święty, 

uczynię, co wydołam, najniegodniejszy z synów Twoich, a Ty racz pobłogosławić, 

aby każde słowo było, jakoś Ty to nam zalecał i nakazał, na większą chwałę Boga i 

na zbawienie dusz bliźnich – za Twoim do Boga wstawieniem się, o Maryjo! 

Zdrowaś Maryjo! 

Pod murami Pampeluny grzmią oblężnicze działa; lilie francuskie na 

rozwiniętych powiewają chorągwiach; palące słońca hiszpańskiego promienie łamią 

się o pozłociste przyłbice i szyszaki francuskiego rycerstwa, które się gotuje, by 

ostatni szturm przypuścić do miasta, i wyłomem murów zdobyć warowną cytadelę. 

Ale na murach cytadeli zatknięty powiewa sztandar Ferdynanda, nie zwykły przed 

obcą uginać się władzą. Lwy Kastylii gotowi ostatnią krwi kropelką bronić sławy 

ojczyzny. Lecz któż ten rycerz, ciężką przyodziany zbroją, którego głos rozkazy 

wydaje w pośrodku grzmotu dział i szczęku broni? Gdzie tłumy nieprzyjaciół 

najgęstsze, tam groźno powiewa pióropusz jego; gdzie niebezpieczeństwo 

największe, tam jako błyskawica miga się miecz jego. To Ignacy! – Ignacy 

nieodrodny potomek rycerskiego domu Loyolów; Ignacy, pałający żądzą chwały 

rycerskiej, aby sławę przodków nowymi zwycięstw uświetnić wawrzynami! Atoli 

Bóg, Pan Zastępów, inaczej postanowił. Chwałę i cześć miał wywalczyć domowi 

Loyolów, ale nie na krwawym bojowym polu z nieprzyjacielskimi ścierając się 

hufcami, lecz w walce z całą potęgą piekielną; nie pod chorągwią Ferdynanda, ale 

pod krzyża sztandarem; nie miecz, ale słowo miało być bronią jego; nie rycerstwem 

Kastylii, ale nowymi, ze wszystkich stron sprowadzonymi szykami miał dowodzić; 

nie mury Pampeluny, ale świat cały miał się stać widownią czynów tego nowo 

zaciągniętego wojska. Tak Bóg postanowił w mądrości swojej, a wyroki Jego są 

niezmienne. Działo zawyło, i ognista wylatuje z paszczy jego kula, dosięga i 

gruchoce nogę Ignacego. Pada w objęcia towarzyszów broni; omdlała ręka 

wypuszcza miecz – już odtąd tylko krzyż nosić będzie. 

W sklepionych, bogatych pokojach starożytnego zamku Loyolów żal, smutek i 

zamieszanie. W ponurym zadumaniu leży Ignacy na łożu boleści, pasujący się z 
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sobą. Jako dwa huragany – dwa sprzeczne uczucia rozdzierają duszę jego, miotają 

myślami jego. Gorąco pali rana w nodze, ale gorętszym pierś oddycha ogniem. W 

gorączce tylko marzy, tylko rozprawia o Pampelunie, która po jego upadku w 

nieprzyjacielskie dostała się ręce. Układa plany: chciałby jak najprędzej wystąpić, 

wylecieć z tych ciasnych murów, aby krwawo pomścić splamioną sławę Kastylii. – 

Wystąpi! a świat w zadumieniu zwycięzcę świata podziwiać będzie! 

W wigilię świętych Apostołów Piotra i Pawła, książę Apostołów ukazał się mu 

w nocy, i prędkie zapewnia wyzdrowienie; Głowa Kościoła ukazuje się temu, który 

wkrótce miał zostać jednym z najpotężniejszych filarów Stolicy Apostolskiej. 

Zwolna wracają Ignacemu siły, i nie dozwalają mu opuścić zamku ojczystego. Aby 

czas zabić, żąda książek – Amadis, Floresten, lub innych tym podobnych powieści 

rycerskich – podówczas ulubione szlachty hiszpańskiej czytanie – których w 

każdym zamku znaleźć można było. Z szczególnego dopuszczenia Bożego, inne 

książki dostają się Ignacemu do rąk. Był to żywot innego wodza, innych bohaterów: 

żywot Pana i Zbawiciela naszego, żywoty Pustelników, Męczenników, 

Zakonodawców, Apostołów i Dziewic. Czyta – serce jego gwałtowniej bić poczyna... 

Teraz, teraz dopiero poznaje, co to jest prawdziwa wielkość! Teraz dopiero poznaje, 

jak czcza, próżna wszelka chwała światowa! Łaska Boża oświeca jego rozum, zapala 

serce – w jednej chwili całego przeistacza człowieka. Jeszcze jeden rzut oka na 

ziemię, jeszcze jeden rzut oka na niebo – i powstało w sercu mocne, niezachwiane, 

niezłomne, niezwyciężone postanowienie, odtąd szukać chwały, pracować na 

chwałę – ale tylko na chwałę Boga! Zadrżało piekło, i całą potęgą swoją przerazić go 

pragnie. Ignacy, jako rycerz, stoi nieustraszony! zmierzył przeciwnika swego, i 

rzucił mu rękawicę do walki. Niebawem zabiera się do pracy "na większą chwałę 

Boga", ale nim tę chwałę Boga będzie rozszerzał po świecie, chce siebie uczynić 

zdolnym narzędziem ku temu. Bierze się więc do pokuty, a do jakiej pokuty? 

Słuchajmy. 

Na wysokim szczycie opoczystej skały, w okolicy pięknej, choć dzikiej, stoi 

kościół Bogarodzicy z Monseratu nazwany. Zbliżał się dzień uroczysty 

Zwiastowania Maryi. Tłumy pobożnego ludu z różnych stron Hiszpanii, przy 

śpiewach pobożnych pielgrzymują do tego miejsca łaski. Pomiędzy nimi znajdował 

się także, jako pielgrzym, Ignacy. Nikt tam i sławy i imienia jego nie znał, ale 



 
 
   

18 
 

wszyscy podziwiali pobożność, pokorę i umartwienie jego. W wigilię święta, gdy 

już w noc późną tłumy pielgrzymów wychodzić zaczęły z kościoła, szukając 

gospody w pobliskich domach, obcy pielgrzym, sam w tych ciemnych, milczących 

pozostał przysionkach Boga. Przed obrazem Bogarodzicy, gdzie lampy blask 

tajemniczy rozlewały, klęczy na twardych marmurach, które gorącymi łzami, 

wpośród westchnień boleści i wykrzyków miłości, polewa. Serce jego, powszechną 

z całego życia oczyszczone spowiedzią, składa Bogarodzicy ofiarę wiecznej 

czystości. Ją obiera sobie za Panią serca swego i na znak tego poddaństwa, zawiesza 

na filarze, obok ołtarza, miecz swój. 

Całą noc przebywszy na modlitwie, porzuca ze świtem, posilony chlebem 

Anielskim, Monserat, i udaje się do szpitala zwanego św. Łucji. Przed bramą 

szpitala stoi, jako żebrak, bosy, łachmanami pokryty, i prosi o przyjęcie. Tutaj 

usługując, wpośród nędzarzów, żebraków, chorych, kalek, trędowatych – w tych 

smrodliwych salach, żyje wielki Ignacy. Porzucił dwór, najwspanialszy podówczas, 

i bogate domu swego zamki, a obrał szpital na mieszkanie. Zamienił szaty granda 

Kastylii i zbroję rycerską na łachmany żebraka i na ostrą pokutnika włosiennicę; 

miecz zwycięski na bicz kolczasty, którym po kilkakroć na dzień krwawo ciało 

swoje rozdzierał; wytworne potrawy i wina na wodę i chleb, który od drzwi do 

drzwi chodząc, wyżebrał. I ten, który tylko dla chwały żył i oddychał, zawsze 

gotów na jedno słówko zelżywe, na jeden rzut oka krzywy, szablą odpowiedzieć – 

dzisiaj niczego tak gorąco nie pragnie, jak tylko, aby być zelżonym od pospólstwa, 

wyśmianym od dzieci, wzgardzonym od wielkich. 

Pomału głuche wieści o prawdziwym stanie tego żebraka się rozchodzą. 

Widzi z podziwieniem na siebie zwracane oczy, i ucieka, wybierając inne miejsce. 

Sześćset kroków od miasta oddalona, u podnóża skalistej góry, jest jaskinia ciemna, 

głęboka, ponura, do której nikt wejść się nie odważył. Ignacy obiera ją sobie za 

pomieszkanie. Tu cały na najostrzejszą wydaje się pokutę, na posty, czuwanie, 

biczowanie; pokarm jego żebraczy, od którego także często po całych dniach się 

wstrzymywał. Tutaj opłakiwał grzechy swoje, tu wysławiał miłosierdzie Boga nad 

sobą, tutaj po wielu walkach, pokusach, oschłościach, natchnieniach i 

zachwyceniach, w których raz bez przerwy sześć dni przetrwał, poznał Ignacy lepiej 

i jaśniej jeszcze powołanie apostoła, poznał powołanie swoje: "Wszystko na większą 
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chwałę Boga i na zbawienie dusz bliźnich" i postanowił tę wolę Boga wypełnić. 

Tutaj napisał ową złotą książeczkę Ć w i c z e ń  d u c h o w n y c h  – książeczkę, która, 

jako może żadna inna, tak zachwalaną i prześladowaną nie była, która i dzisiaj tylu 

ma obrońców, którzy błogosławiąc, pochwałami ją obsypują – i nieprzyjaciół, którzy 

przeciw niej wszystkie pociski skrycie i jawnie wymierzają – książeczkę, o której św. 

Franciszek Salezy, ten wielki mistrz życia duchownego powiedział, że więcej 

świętych uczyniła, niźli ma liter w sobie. 

Wychodzi Ignacy z ukrycia swego. Człowiek świecki, nieuczony, który nie na 

teologicznych dysputach, ale na rycerskich strawił życie zabawach, rozpoczyna 

zawód apostolski w Hiszpanii i Włoszech, po rynkach i ulicach, po drogach i 

polach, po wsiach i miastach Ewangelię opowiada; grzmi, piorunuje jako Ezechiel; 

płacze i rozczula się drugi Jeremiasz; nowy Samuel objawia zemstę Boga; jako 

Natan przebudza grzeszników z strasznego snu upojonego sumienia; nowy Daniel 

kruszy, ściera potęgą słowa bezbożność i rozpustę. Barcelona, Alcala, Rzym, 

Wenecja były pierwszą widownią nawróceń, zdziałanych jego naukami. Wnet 

Ignacy rzuca się do stóp Ojca Świętego, Hadriana VI, i otrzymawszy 

błogosławieństwo, płynie do Ziemi Świętej. Ze łzami w oczach powitał pagórki 

Syjonu, gruzy miasta Jerozolimy, tyle pamiątek drogich dla serca katolickiego. 

Chodzi po tych ulicach, które niegdyś krwią Boga-człowieka zbroczone były. Tutaj 

żyć, tutaj nauczać, tutaj umierać pragnie, gdzie żył, nauczał i umarł Zbawiciel – to 

jego najgorętsze życzenie. Ale na próżno; Bóg inaczej postanowił. Ignacy wraca do 

Europy. 

W szkole Barcelońskiej zasiadł na katedrze sławny podówczas Ardebales, 

gramatyk, pośród gromady dziatek, którym wykłada pierwsze początki języka 

łacińskiego. Lecz któż jest ten mąż dojrzały, tak szlachetnego urodzenia, co z 

natężoną uwagą tym wykładom się przysłuchuje? Oto 33-letni Ignacy! Żarliwość o 

zbawienie dusz bliźnich czyni go dzieckiem. O dziwna, niesłychana pokoro! o 

święte poświęcenie się! o jakże tu wielkim, jak wzniosłym okazuje się Ignacy dla 

wszystkich szlachetnie myślących! Znaczny rycerz, co tak dzielnie koniem toczyć i 

mieczem wywijać umiał, co pierwsze na turniejach i balach dworu hiszpańskiego 

zajmował miejsce, w pośrodku dzieci, z gramatyką w ręku, uczy się nowego 

całkiem dla siebie języka, jedynie, aby się stać zdolniejszym narzędziem w ręku 
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Boga ku nawracaniu dusz bliźnich! Ale to dziecko nie przestaje być pokutnikiem, 

trapiąc ciało swoje; szpitale jego pomieszkaniem, usługa chorych jego 

wypoczynkiem, chleb wyżebrany jego pokarmem. Ale to dziecko, skoro wyjdzie z 

ławki szkolnej – to olbrzym apostolskim pałający duchem, którego nic nie 

przestraszy, nie zmiesza, nie wstrzyma w zawodzie rozpoczętym; potwarze, 

prześladowania, zniewagi, obelgi, zelżywości są dla niego bodźcem do 

dzielniejszego działania. Alkalo, Salamanko, Toledo! w waszych to murach słowo 

Ignacego tak cudowne sprawia nawrócenia, szczególnie między uczącą się 

młodzieżą! Złością zgrzytnęło piekło, patrząc na zwycięstwa Ignacego; zapala 

zemstą, uzbraja potwarzą zgraje podłych rozpustników i zuchwałych 

niedowiarków. Bóg dozwala im na chwilę zwycięstwo, aby ich większym pokryć 

upokorzeniem i wstydem. Alkalo! tyś widziała drugiego Pawła w więzieniu. 

Więzienia Salamanki! słyszałyście brzęk kajdan Ignacego, który z radością 

wykrzyka: "Hiszpanio! nie masz tyle więzień, tyle kajdan, których bym z radością 

nie dźwigał dla miłości Chrystusa". Jako słońce z pośrodka chmur w całym blasku 

występuje, tak Ignacy w całym blasku niewinności swojej z pośrodka tych 

potwarców wyszedł; i chcąc dalsze, do kapłaństwa potrzebne, uczynić w naukach 

postępy, udaje się do Paryża, gdzie poświęca się wyłącznie nauce filozofii i teologii, 

nic nie zmieniając sposobu życia, zawsze jedną zajęty myślą, utworzenia 

Towarzystwa na walczenie przeciw bezbożności, na rozszerzanie chwały Boskiej, na 

pracowanie nad dusz zbawieniem. 

Przenieśmy się, najmilsi, myślą w te czasy Ignacego, tak bardzo podobne do 

naszych – czasy najgwałtowniejszego przesilenia, burz religijnych i zamieszek 

politycznych, walki zaciętej ciemności ze światłem, prawdy z kłamstwem. Północ 

zwykła wylęgać nieprzyjaciół dla Rzymu. Z północnych lasów wylały się niegdyś 

owe hordy barbarzyńskie, co wstrzęsły murami Rzymu pogańskiego. Z północy też 

nowe ucywilizowanych barbarzyńców wylały się zastępy pod przewodnictwem 

Lutra, mnicha wiarołomnego, krzywoprzysięzcy, rozpustnika – Kalwina, za 

najsprośniejsze występki publicznie piętnowanego, Bucera, Melanchtona i tym 

podobnych, aby podkopać fundamenta Rzymu katolickiego. Szał okropny 

opanował wszystkie głowy; straszna na wielkiej scenie Europy poczyna się 

odgrywać tragedia. O niczym nie mówią, tylko o wojnach religijnych, interesach 

religijnych, o prawach religijnych – i to najświętsze imię służy za pokrywkę 
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najszkaradniejszych zbrodni. Żołnierz dogmatyzuje, rozpustnik został fanatykiem, 

niewiasty doktorami kościoła. Powaga prawa i władzy zelżona, korona monarchów, 

tiara Namiestnika Chrystusowego igrzyskiem pospólstwa, zbrodnie 

najszkaradniejsze na niwach chrześcijańskich jako bujne rozkrzewiają się zielska, 

tak, iż sam Melanchton na ten widok zawołać musiał: Gdybym miał tyle łez na 

przelanie, ile Elba ma kropel wody, nie dosyć by było na opłakanie tego 

spustoszenia, które reformacja nasza sprowadziła. 

Ginie świat jeden, a drugi z ukrycia tysięcy lat się wydobywa. Europa i 

Ameryka po raz pierwszy spojrzały na siebie. Pierwsza odstępuje od wiary, druga 

gotuje się na jej przyjęcie. W tej chwili pośród dwóch światów stanął Ignacy, i 

jednym rzutem oka poznał, zrozumiał, objął i zgłębił dwa światy. Poznał w jednym 

rozprzężenie całkowite, grożące zgubą i spustoszeniem; poznał w drugim wpośród 

najsprośniejszej rozwiązłości bałwochwalstwa, jutrzenkę odrodzenia, zaród nowego 

życia – świat, który odrzuca, świat, który nie zna Chrystusa – świat cały do 

poprawienia, świat do nawrócenia! Ignacy to widzi; chciałby wszystkiemu zaradzić, 

wszystko naprawić. Porównajmy serca tak zwanych bohaterów świata z sercem 

Ignacego, ich zamiary z jego zamiarami. Są to karły obok olbrzyma. Żądza dumy i 

sławy, którą pała ich serce, to tylko iskierka porównana do płomienia, którym pała 

miłością Boga i bliźniego serce Ignacego. 

Lecz do osiągnienia tak szczytnego zamiaru Ignacy potrzebuje ludzi – ludzi 

ugruntowanych w cnocie, aby świat pozyskali, a sami od świata pozyskać się nie 

dali, i żyjąc z nim w bliskiej styczności, coraz ściślej z Bogiem się łączyli – ludzi, 

którzy by się potrafili zastosować do każdego stanu, kraju, wieku, obyczajów, bez 

nadwerężenia sumienia swego, nauczających bez przesady i próżności, walczących 

bez zawziętości, zwyciężających bez pychy – ludzi gorliwych o chwałę Boga, 

miłujących bliźniego nad własne życie; bezinteresownych w swych zamiarach, 

mężnych w przedsięwzięciach, roztropnych w swych sprawach, wytrwałych w 

pomyślności, nieugiętych w nieszczęściu, nieustających w pracach, chciwych 

cierpienia, ugruntowanych w nauce Pisma świętego, tajemnic wiary świętej, podań 

kościelnych, w literaturze i wszystkich gałęziach umiejętności. Lecz takich ludzi czy 

i gdzie zdoła znaleźć Ignacy? Tak jest, znajdzie! bo Bóg, który go natchnął tą myślą, 

dostarczy mu ludzi zdolnych do wykonania tych zamiarów. Stanął obok Ignacego 
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Franciszek Ksawery, 22 letni szlachcic Nawaryjski, którego sława głośną była już 

podówczas w Paryżu – Piotr Faber z Villaretu – Jakub Lainez z Almazenu – Alfons 

Salmeron z Toledo – Mikołaj Bobadilla i Szymon Rodriguez z Awedo – wszyscy w 

samym kwiecie młodości, pełni życia, zapału i żarliwości o chwałę Boga i zbawienie 

ludzkie. 

W pobliżu Paryża jest góra Montmartre, góra Męczenników nazwana, z 

kaplicą podziemną, gdzie Apostoła Francji, tamże ściętego, św. Dionizego 

spoczywają zwłoki. W dzień Wniebowzięcia Maryi, 15 sierpnia 1534 roku, przy 

wschodzącym słońcu, siedmiu tych młodych ludzi otoczyło ołtarz, na którym 

święta odprawiała się Ofiara. Przystępując do Komunii św., czynią ślub czystości, 

ubóstwa i nawracania pogan i Turków w Ziemi Świętej; gdyby zaś w przeciągu 

roku, dla panujących podówczas wojen i blokowanych portów, dostać się tam nie 

mogli – udania się do Rzymu i ofiarowania prac swoich Ojcu Świętemu, podług 

jego woli i rozkazu. Tym księdzem, przed którym te śluby Ignacy z towarzyszami 

swymi składają, był Piotr Faber, dziś już policzony w poczet Błogosławionych. I 

natychmiast, oczekując pory odpłynięcia do Ziemi Świętej, która to pora z 

zrządzenia Opatrzności Boskiej nigdy nie przyszła, rozpoczynają zawód swój 

apostolski. Nie dozwala krótkość czasu i treść nauki, w bliższe wchodzić 

szczegóły, wyliczać nowe walki, prześladowania, ofiary, tryumfy, prace i cuda 

Ignacego i towarzyszów jego. Dosyć nadmienić, że Ignacy, zwalczywszy wszystkie 

zawady, dnia 27 września 1540 r., z rąk Pawła III otrzymał bullę Regimini militantis 

Ecclesiae, potwierdzającą Towarzystwo Jezusowe. 

I powstało to Towarzystwo, które przez trzy przeszło wieki rozmaite 

przechodziło i przechodzi koleje, któremu Ignacy wytknął tak wielki zakres 

działania. Widział świat cały synów Ignacego obok tronów najpotężniejszych 

monarchów, i przy więźniach w lochach podziemnych i na najstraszniejszych 

galerach; wpośród pierwszych towarzystw wielkiego świata, i pomiędzy pariasami 

indyjskimi, wykluczonymi z towarzystwa ludzkiego, i na pokładach okrętów wśród 

niewolników murzyńskich; w pałacach książęcych i w szpitalach 

najobrzydliwszych; zasiadających na katedrach pierwszych wszechnic Europy, i 

błądzących w pośrodku dzikich lasów i puszcz nowego świata; widział ich na 

kazalnicach pierwszych miast stołecznych, i po kościółkach wiejskich, nauczających 
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katechizmu, wpośród dzieci. Nie masz gałęzi umiejętności ludzkiej, w której by się 

nie byli wyszczególnili Ojcowie nasi, – co i najzaciętsi nieprzyjaciele nasi wyznać 

muszą – zawsze gotowi wyrzec się całej chwały, żyć w największym zapomnieniu, 

kiedy tego tylko większa chwała Boga, pożytek dusz ludzkich wymagał. Widział ich 

świat niespracowanych przy łożu chorych i konających, w szpitalach, w 

konfesjonałach, szkołach, konwiktach. Widział, jako krwawym potem polewali 

rozpalone piaszczyste wybrzeża indyjskie; drżących od zimna wpośród 

odwiecznych lodów i śniegów północy; palonych na stosach Kanady, przybitych do 

krzyża w Japonii, rozciągniętych na torturach angielskich, najokropniej katowanych 

i zabijanych od kacerzów szwedzkich, czeskich i innych. Któż w krótkości wydoła 

opisać powodzenie, szczęście, chwałę, prześladowania, męczeństwa tego 

Towarzystwa, w ciągłej obronie nauki Kościoła niezachwianego, w ciągłej pracy o 

dusz zbawienie niezmordowanego, na wszelkie pociski skryte i jawne nieprzyjaciół 

Kościoła wystawionego? Widział ich świat cały startych, zdeptanych, porzuconych 

w kajdanach i więzieniach, rozproszonych po całej kuli ziemskiej, ale zawsze 

wiernych powołaniu swemu, nieugiętych w cierpieniach, niespodlonych w 

nieszczęściu. Widział świat ten zakon, jako feniks z gniazdeczka, na północy 

ukrytego, powstający; patrzał z podziwieniem, jako na pierwszy głos z Watykanu, 

co tchnął w obumarłe Towarzystwo nowe życie, dzieci Ignacego, wielkie i znaczne 

zajmując posady, ze łzami radości i pociechy wracają do klasztorów swoich, jako 

pszczółki do ula, aby na łonie tej najlepszej matki zakonu, która ich duchownie 

Bogu porodziła, ducha swego oddać. Widzi ich wreszcie dzisiaj świat po całej 

Europie, Azji, Afryce, Ameryce i Australii rozproszonych, bronionych i ściganych, 

przyjmowanych i wypędzanych, chwalonych i spotwarzonych, w ustawicznej z 

nieprzyjaciółmi Kościoła walce. Nie ustąpią kroku synowie Ignacego, bo oni nie 

swojej, ale wiary św. bronią sprawy; bo im nie o własne, doczesne, ale o życie 

wieczne dusz ludzkich idzie; i pomimo wszelkich zabiegów radykalistów, 

materialistów, illuminatów, wolnych-mularzy, bezbożność nie zaśpiewa pieśni 

zwycięskiej, chyba znowu na trupie naszego zakonu. 

Przeznaczony zostać Ojcem licznego pokolenia, widział Ignacy to drzewko, 

własną na niwie Kościoła zaszczepione ręką, jako w potężne, już za życia jego, 

rozrosło się drzewo. Widział ludzi z różnych stron świata, uczonych, książąt, 

rycerzów, pod chorągiew Chrystusa się garnących, pod swoje rozkazy się 
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szykujących. Odbierał listy dziękczynne od Ferdynanda cesarza i innych 

monarchów, od legatów Ojca Świętego, biskupów i całego katolickiego świata, 

gdzie tylko synowie jego rozpoczęli działania swoje. Przed śmiercią jeszcze miał 

Ignacy pociechę, widzieć między synami swymi apostołów i męczenników. Umiera 

Ignacy, otoczony dziećmi swoimi, którym, w ostatnim błogosławieństwie, cierpienia 

i wytrwałość na większą chwałę Boga i zbawienie dusz bliźnich przekazuje. Umarł! 

– ale nie! On żyje w Kościele Bożym, jako jedno z najjaśniejszych świateł jego, żyje 

na ołtarzach, po całym świecie hołdy i cześć odbierając. Chwałą jego na ziemi jest 

błogosławieństwo milionów sprawiedliwych, jest przeklęctwo bezbożnych, którym 

imię Loyoli jest postrachem, który im nie daje odpoczynku. Żyje Ignacy w zakonie 

swoim, którego jest chwałą. Obyśmy tylko, pod błogosławieństwem jego, na 

większą chwałę Boga i zbawienie bliźnich, braci naszych, weselić się i smucić, 

cierpieć i pracować, żyć i umierać mogli! 

O wielki zakonodawco nasz! wielki Święty Ignacy! w tym dniu, poświęconym 

czci i pamiątce Twojej, racz wysłuchać prośby nasze, które do Ciebie zasyłamy, aby 

za Twą przyczyną Bóg nam pobłogosławić raczył, abyśmy wstępując w ślady 

Twoje, niczego innego nie pragnęli, o nic innego się nie ubiegali, jak tylko o chwałę 

Boga i zbawienie dusz ludzkich – gotowi zawsze z radością ponosić wszelkie 

prześladowania, i położyć życie w tej świętej sprawie. Racz, o Ojcze święty, 

pobłogosławić całemu miastu temu, wpośród którego mieszkają dzieci Twoje; i tym 

wszystkim, którzy sprzyjają i udział ukazują zakonowi Twemu; i tym wszystkim, 

którzy nas nienawidzą i prześladują, aby poznali, że my niczego innego nie 

pragniemy, jak tylko dobra duszy ich. Święty Ignacy, przyczyń się za nami! Amen. 

Ks. Kamil Praszałowicz SI 

 

Kazania i szkice Księży Towarzystwa Jezusowego. Tom pierwszy. Kraków. DRUK W. L. ANCZYCA I 

SPÓŁKI. 1898, ss. 290-301. 

Przypisy: 

(1) Ks. Kamil Praszałowicz, urodzony dnia 14 lipca 1817 w Sanoku, wstąpił do zakonu dnia 22 

grudnia 1834, wyświęcony na kapłana w Tarnowie dnia 10 sierpnia 1845, umarł w Krakowie dnia 

6 kwietnia 1883 roku. 



 
 
   

25 
 

 

Cała i nieskalana 

Musimy zachować integralność wiary katolickiej 

KS. BENEDICT HUGHES CMRI 

Redaktor "The Reign of Mary" 

–––––––– 

Stali czytelnicy naszego magazynu zdają sobie sprawę z faktu, że 

wielokrotnie wytykaliśmy błędy tak zwanego stanowiska teologicznego "uznawaj 

i stawiaj opór" (Recognize and Resist) – często nazywanego po prostu "R&R". 

Powodem naszych powtarzających się ostrzeżeń jest to, że jest to błędne 

nauczanie – a nawet heretyckie – i jeśli chcemy zachować integralną wiarę 

katolicką, czystą i nieskażoną, musimy unikać jak zarazy wszelkich błędnych 

nauk, które mogłyby ją podważyć. Jak czytamy w Credo Atanazjańskim: 

"Ktokolwiek chce być zbawionym, przede wszystkim potrzeba, aby wyznawał 

katolicką wiarę. Której jeśliby kto nie zachował całej i nienaruszonej, ten 

niewątpliwie zginie na wieki". 

W naszych czasach musimy nieustannie demaskować ten błąd, ponieważ 

jest często promowany przez tych, których wielu uważa za ortodoksyjnych 

zwolenników tradycyjnej wiary katolickiej. Jak św. Paweł napomina Tymoteusza: 

"głoś słowo, nalegaj w porę, nie w porę; przekonywaj, proś, karć z wszelką 

cierpliwością i nauką" (2 Tym. 4, 2). Pewne prawdy muszą być ciągle objaśniane, 

zwłaszcza te, które tak często są negowane. 
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Obecnie jest to tym ważniejsze, ponieważ tak wielu skądinąd wiernych 

katolickich nauczycieli i pisarzy nieustannie zaszczepia ten błąd swoim niczego 

niepodejrzewającym zwolennikom. Nie tyle powinniśmy się obawiać jawnych 

heretyków, co tych pozornie wiernych katolików, którzy "jakby kroplą jadu, 

zatruwają czystą i prostą wiarę podaną przez naszego Pana Jezusa Chrystusa i 

przekazaną nam przez apostolską tradycję" (Papież Leon XIII, Satis cognitum, par. 9). 

Ten konkretny błąd jest regularnie promowany w publikacjach "Catholic Family 

News" i "The Remnant", a także między innymi przez członków Bractwa Św. Piusa 

X. Ponadto, orędownicy tej nauki stale ostrzegają przed "niebezpieczeństwami" 

sedewakantyzmu, uniemożliwiając swoim zwolennikom choćby tylko rozważenie 

wartości rozwiązania sedewakantystycznego w obliczu kryzysu, z którym się dziś 

mierzymy. 

Co zatem głosi "R&R"? 

Zanim przejdziemy dalej, chciałbym dokładnie wyjaśnić, co oznacza to 

stanowisko "uznawaj i stawiaj opór" i dlaczego jest ono błędne. Następnie 

przyjrzymy się niektórym szczegółom historii Kościoła dotyczącym podobnych 

błędów, które utorowały drogę temu obecnemu. 

Po pierwsze, trzeba przyznać, że zwrot "uznawaj i stawiaj opór" jest 

nieporęcznym określeniem próbującym opisać główny błąd jego zwolenników. A co 

to za błąd? Jest to koncepcja, że wierni katolicy mogą dziś uznawać papieskich 

pretendentów od czasów Vaticanum II za prawdziwych papieży i jednocześnie 

sprzeciwiać się tym spośród ich nauk, które uważają za heretyckie oraz ich 

dyscyplinarnym decyzjom, które uważają za niebezpieczne lub szkodliwe. Uważają, 

że są w pełni usprawiedliwieni odrzucając nauki doktrynalne i decyzje 

dyscyplinarne tego, kogo uznają za prawdziwego papieża – skoro doszli do 

wniosku, że te rzeczy są sprzeczne z wiarą. 

Problem polega na tym, że takie postępowanie jest całkowicie sprzeczne z 

tradycyjnym katolickim nauczaniem i praktyką. W rzeczywistości taka praktyka nie 

ma precedensu w historii Kościoła, jednak wielu jej zwolenników stara się twierdzić 

coś przeciwnego. Co więcej, jest ona całkowicie sprzeczna z różnymi doktrynalnymi 

wypowiedziami, zwłaszcza Soboru Watykańskiego (1869-1870). (Należy zwrócić 



 
 
   

27 
 

uwagę, że ten prawdziwy sobór jest obecnie zwykle określany jako Sobór 

Watykański I, aby nie mylić go z niechlubnym heretyckim Soborem Watykańskim II). 

Sobór Watykański na przykład naucza, co następuje: "Dlatego nauczamy i 

oświadczamy, że Kościół rzymski z zarządzenia Pana posiada prymat zwyczajnej 

władzy nad wszystkimi innymi kościołami i że ta władza jurysdykcyjna 

Rzymskiego Papieża jest prawdziwie biskupia i bezpośrednia. Wobec niej pasterze 

jakiegokolwiek obrządku lub godności oraz wierni, zarówno każdy z osobna jak i 

wszyscy razem, są zobowiązani do hierarchicznego podporządkowania się i 

prawdziwego posłuszeństwa nie tylko w rzeczach dotyczących wiary i moralności, 

lecz także w tych, które odnoszą się do karności i rządzenia Kościołem 

rozszerzonym po całym świecie< Taka jest nauka katolickiej prawdy, od której nikt 

nie może się odchylić bez niebezpieczeństwa dla swej wiary i swego zbawienia" 

(Denzinger, 1827). 

Proszę zwrócić szczególną uwagę, że każdy, kto odmawia posłuszeństwa – 

"nie tylko w rzeczach dotyczących wiary i moralności, lecz także w tych, które 

odnoszą się do karności i rządzenia Kościołem" – stawia się poza "wiarą i 

zbawieniem". Takie postawienie sprawy nie pozostawia miejsca na wątpliwości. 

Pamiętajmy także, że nie jest to opinia teologiczna, lecz uroczyste nauczanie soboru 

powszechnego. 

Ta osobliwa idea (uznawania kogoś za prawdziwego papieża z jednoczesnym 

kontestowaniem jego zarządzeń) jest nie tylko całkowicie sprzeczna z całym 

nauczaniem katolickiego Kościoła, ale także prowadzi do błędów towarzyszących. 

Na przykład, skutkiem tego błędu z konieczności deleguje się kogoś innego niż 

papież, do rozsądzania, czego należy słuchać, a co odrzucać. W rezultacie ci, którzy 

popełniają ten błąd, stają się sami dla siebie papieżami, osądzając, które 

oświadczenia Watykanu przyjmą, a które odrzucą. Po raz kolejny należy zauważyć, 

że taka praktyka została potępiona przez Sobór Watykański I: "A ponieważ na 

skutek Boskiego ustanowienia apostolskiego prymatu Rzymski Biskup kieruje 

całym Kościołem, nauczamy i wyjaśniamy, że jest on najwyższym sędzią wiernych, 

którzy mogą się do niego zwracać we wszystkich sprawach wchodzących w zakres 

jurysdykcji kościelnej. Wyroku zaś Stolicy Apostolskiej, ponad którą nie ma wyższej 

władzy, nikt nie może odrzucać ani też poddawać osądowi" (Denzinger, 1830). 
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Co więcej, ci, którzy opowiadają się za tym osądzaniem i "przesiewaniem", z 

konieczności będą się różnić między sobą – odnośnie tego, co należy zaakceptować, 

a co odrzucić – co z kolei będzie prowadzić do braku jedności. Na przykład 

niektórzy chętnie akceptują złagodzone przez Pawła VI warunki postu przed 

Komunią św. oraz jego inne zarządzenia dotyczące postu i abstynencji. Będą bez 

skrupułów jeść mięso w piątki całego roku, czując się zobowiązanymi do 

powstrzymania się tylko w Środę Popielcową i piątki Wielkiego Postu. Jednocześnie 

jednak odrzucą unieważnienia małżeństw dokonywane przez Watykan, na mocy 

zmian dotyczących podstaw unieważnienia małżeństwa wprowadzonych przez 

tego samego Pawła VI. (Paweł VI wprowadził tak zwane "psychologiczne" 

podstawy unieważnienia, które doprowadziły do wielkiej eksplozji unieważnień 

wydawanych przez kościół soborowy). Inni jednak chcą korzystać z tych 

rozszerzonych podstaw do unieważnienia, ponieważ im to odpowiada. Można 

podać jeszcze wiele innych przykładów, skoro otwarta została prawdziwa puszka 

Pandory i każda osoba sama decyduje, co zaakceptować, a co odrzucić. Jak widać na 

tych kilku przykładach, mentalność R&R prowadzi do kompletnego chaosu i 

wszechobecnej niestałości praktyk kościelnej dyscypliny. Bractwo Św. Piusa X stara 

się jednak trzymać w ryzach swoich zwolenników, mówiąc im, aby zaakceptowali 

osąd swoich przełożonych dotyczący tego, co należy przyjąć, a co odrzucić. W ten 

sposób przyznają tym przełożonym quasi-papieskie kompetencje. 

Źródła stanowiska R&R: koncyliaryzm i gallikanizm 

Naturalnie pojawia się pytanie: "Skąd się wzięła ta mentalność?". To dobre 

pytanie. Skoro to stanowisko jest tak sprzeczne ze zdefiniowanym nauczaniem 

Kościoła i dwudziestowieczną praktyką Kościoła, to w jaki sposób mogło zyskać 

aprobatę? Aby odpowiedzieć na to pytanie, rzućmy okiem na niektóre szczegóły 

historii Kościoła, które pokazują nam źródła tego błędu. 

W XIV wieku Kościół stanął w obliczu bezprecedensowego kryzysu. Po 

śmierci papieża Grzegorza XI w kwietniu 1378 roku, w Rzymie na papieża został 

wybrany arcybiskup Bari i przyjął imię papieża Urbana VI. Jednak wkrótce po jego 

wyborze francuscy kardynałowie wyrzekli się go. Po powrocie do Awinionu w 

południowo-wschodniej Francji twierdzili, że zostali zmuszeni do wyboru Włocha i 
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przystąpili do wyboru własnego papieża, który przyjął imię papieża Klemensa VII. 

Katolicy byli zdezorientowani. Który z nich był prawdziwym papieżem? 

 

Wielka schizma zachodnia dobiegła końca wraz z wyborem papieża Marcina V na Soborze w 

Konstancji. Co ciekawe, po zatwierdzeniu dokumentów tego soboru, papież Marcin V usunął 

wszystkie odniesienia do heretyckiej koncepcji, że sobór powszechny stoi ponad papieżem. 

Rozłam trwał już kilka dekad, gdy grupa kardynałów postanowiła rozwiązać 

go na soborze, który miał się odbyć w Pizie w 1409 roku. Potępiono na nim dwóch 

papieskich pretendentów i przystąpiono do wyboru innego papieża. Ponieważ ani 

prawdziwy papież (w Rzymie), ani antypapież w Awinionie nie zgodzili się na 

abdykację, było teraz trzech podających się za papieża, co powodowało jeszcze 

większe zamieszanie wśród wiernych. W końcu do Konstancji zwołano sobór, który 

rozwiązał kryzys, wybierając kardynała Otto Colonnę, który przyjął imię papieża 

Marcina V. Wybór ten przywrócił pokój Kościołowi, ponieważ inni pretendenci 

zostali obaleni lub dobrowolnie zrzekli się swoich roszczeń przez wzgląd na dobro 

Kościoła. Kryzys został zażegnany. Ta bezprecedensowa sytuacja w Kościele była 

jednak źródłem heretyckiej idei zwanej koncyliaryzmem. Wielu teologów 

spekulowało, że sobór powszechny stoi wyżej od papieża i ma większą władzę od 

papieża. Wiemy, że jest to herezja – zwłaszcza od czasu dogmatycznych definicji 

Soboru Watykańskiego (1870) dotyczących papiestwa – ale wówczas nie było to tak 

jasne dla wszystkich. Co ciekawe, po zatwierdzeniu dokumentów Soboru w 
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Konstancji, papież Marcin V starannie usunął wszystkie odniesienia do tej 

heretyckiej koncepcji. W związku z tym, dzięki tym poprawkom, Sobór w 

Konstancji należy do dwudziestu soborów powszechnych katolickiego Kościoła. 

Jednakże koncepcja, że sobór powszechny ma władzę większą od papieża – 

utrzymała się. Idee koncyliaryzmu doprowadziły do soboru w Bazylei, który 

rozpadł się i nie został uznany za prawdziwy sobór Kościoła. Ostatecznie 

koncyliaryzm potępiono na V Soborze Laterańskim obradującym w latach 1512-

1517, jednak potępienie idei koncyliaryzmu na prawdziwym soborze nie 

wyeliminowało ich całkowicie z umysłów wszystkich katolików. We Francji idee 

te rozwinęły się wreszcie w kolejną herezję zwaną gallikanizmem. 

Herezja znana pod nazwą gallikanizmu obejmuje grupę opinii 

charakterystycznych dla niektórych katolickich teologów i myślicieli we Francji – 

stąd nazwa gallikańskie. Idee te zmierzały do ograniczenia władzy papieża na 

korzyść biskupów i świeckiego władcy. W 1682 roku grupa duchownych we Francji 

wystąpiła z deklaracją szczegółowo opisującą te koncepcje. 

Gallikanizm domagał się ograniczenia władzy papieskiej przez doczesną 

władzę książąt oraz władzę soborów powszechnych i biskupów, którzy jako jedyni 

(w ich przekonaniu) mogli nadawać papieskim decyzjom autorytet nieomylności. 

Pomysły te doprowadziły do rozszerzenia jurysdykcji biskupów, a urzędników 

cywilnych do mieszania się w sprawy Kościoła. Gallikanizm ograniczył autorytet 

doktrynalny papieża na korzyść biskupów. Tak zwane "wolności gallikańskie" 

dawałyby królowi Francji władzę nad zarządcami Kościoła. Na przykład, legaci 

papiescy nie mogli zostać wysłani do Francji bez zgody króla oraz musieli mu 

podlegać. Co więcej, biskupi nie mogli opuszczać Francji bez zgody króla. Jedną z 

najbardziej heretyckich idei gallikańskich była nauka, że można się odwoływać od 

papieskich decyzji do przyszłego soboru. 

Oczywiście przychodzi na myśl pytanie: Jak takie pomysły mogły się pojawić 

we Francji? Gallikanie domagali się ustępstw i przywilejów francuskich 

monarchów, sięgając aż do Pepina i Karola Wielkiego. Niektórzy gallikańscy 

apologeci twierdzili nawet, że ich przywileje pierwotnie pochodziły z dyscypliny 

wczesnego Kościoła. Jednak wręcz przeciwnie, historia pokazuje wyraźnie, że 

francuscy biskupi zawsze zachowywali wielki szacunek i uległość wobec wyroków 



 
 
   

31 
 

Stolicy Apostolskiej, do której zwracali się o ostateczny wyrok. Jednak pomimo tej 

historii niektórzy biskupi francuscy chcieli ożywić przytłumione nauki soboru w 

Konstancji dotyczące koncyliaryzmu. Nawet na Soborze Trydenckim byli francuscy 

biskupi, którzy wielokrotnie opowiadali się za koncepcjami koncyliaryzmu. 

Chociaż idee gallikańskie na jakiś czas przygasły – zwłaszcza wraz z 

postępem protestantyzmu, który pozbawił papieża wszelkiej władzy – to w 1663 

roku na nowo się umocniły, kiedy uniwersytet w Sorbonie wydał oświadczenie, 

że nie przyznaje żadnej władzy papieżowi nad doczesnym panowaniem króla. W 

1682 roku król Ludwik XIV zgromadził duchowieństwo francuskie i przyjął 

podstawowe artykuły gallikanizmu, które starał się wprowadzić w życie w całej 

Francji. Nikt nie mógł otrzymać stopnia naukowego z teologii bez uprzedniego 

popierania tychże tez i nie wolno było przeciwko nim niczego publikować. 

Papież energicznie potępił Deklarację z 1682 roku i ostatecznie król  ustąpił. 

Jednak idee tego dekretu pozostały głęboko zakorzenione w umysłach wielu 

francuskich duchownych. 

Od czasu powstania tej idei pojawiały się różne papieskie potępienia 

błędów gallikanizmu, szczególnie autorstwa papieża Piusa IX. Ostatecznie na 

Soborze Watykańskim koncyliaryzm i gallikanizm otrzymały śmiertelny cios, 

gdy sobór zdefiniował: "Dlatego zbaczają z drogi prawdy ci, co twierdzą, iż 

dozwolona jest apelacja od orzeczeń Biskupów Rzymskich do soborów 

powszechnych, jako do władzy wyższej od papieskiej" (Denzinger, 1830). 

W jaki sposób taki pomysł mógł dziś zyskać zwolenników? 

Skoro postulaty ideologii R&R tak wyraźnie sprzeciwiają się zdefiniowanej 

doktrynie Kościoła i praktykowaniu katolicyzmu na przestrzeni dziejów, to 

dlaczego stały się dzisiaj tak dominujące wśród wielu tradycyjnych katolików? 

Odpowiedź jest prosta: z powodu arcybiskupa Marcelego Lefebvre'a. Podobnie 

jak to było w przypadku wielu katolików, arcybiskup wiedział, że to, co 

promowano w imię katolicyzmu od czasów Vaticanum II było heretyckie. Jego 

sensus catholicus buntował się w obliczu liturgicznych innowacji, ekumenizmu, 

fałszywej wolności religijnej itp. Jednak nigdy nie był w stanie dojść do wniosku, 

że tym, który za to wszystko jest odpowiedzialny był sam "papież". 
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Niezależnie od tego, czy na arcybiskupa Marcelego Lefebvre'a miały wpływ wciąż utajone 

idee gallikanizmu i koncyliaryzmu gdy zaczął stawiać opór modernistycznym zmianom 

płynącym z Rzymu, to dzisiejsze stanowisko "uznawaj i stawiaj opór" należy nazwać 

lefebryzmem, ponieważ to z jego powodu "R&R" panuje obecnie. 

Kiedy w 1976 roku został zawieszony przez Pawła VI, Lefebvre uważał, że nie 

ma uzasadnienia dla takiej kary. Po prostu kontynuował kształcenie i wyświęcanie 

kapłanów oraz podróże po całym świecie, aby udzielać sakramentu bierzmowania. 

Z biegiem czasu w latach 70. i 80. arcybiskup stał się najwybitniejszym i najbardziej 

znanym duchownym przeciwstawiającym się zmianom. W związku z tym zyskał 

wielu zwolenników, w tym brytyjskiego pisarza Michaela Daviesa, który gorliwie 

bronił Lefebvre'a. W końcu jednak Davies doszedł do wniosku, że nie jest już w 

stanie sprzeciwiać się temu, kogo uznaje za papieża i powrócił do pełnej komunii z 

kościołem soborowym. 

Ze swojej strony arcybiskup Lefebvre nadal wahał się między poddaniem się 

"papieżowi", a utrzymaniem apostolatu wymierzonego przeciw Rzymowi. Podobno 

rozważał zalety sedewakantyzmu, ale nigdy nie podjął decyzji o odrzuceniu 

roszczeń Jana Pawła II (i jego soborowych poprzedników) do posiadania 

prawowitego papiestwa. W rzeczywistości, de facto ustanowił równoległe 

magisterium, które starannie przesiewa to, czego naucza rzekoma Stolica 

Apostolska. Nadal wyświęcał kapłanów i ostatecznie konsekrował biskupów, 

wbrew osobie, którą uważał za papieża. 
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Rzeczywiście ideologię "uznawania i stawiania oporu" – tak powszechną dziś 

w tradycjonalistycznych kręgach – należałoby nazwać lefebryzmem, ponieważ to sam 

arcybiskup jest powodem, dla którego ona obecnie panuje. Czy on, Francuz, był pod 

wpływem wciąż ukrytych idei gallikanizmu i koncyliaryzmu? Tego nie wiemy, ale 

prostym i oczywistym faktem jest to, że się mylił. Jego teologiczne konkluzje, jak 

postępować w czasach kryzysu, były sprzeczne z uroczyście zdefiniowanym 

nauczaniem Kościoła. 

Do dnia dzisiejszego jego Bractwo wciąż przesiewa "papieskie" nauki. Jego 

duchowieństwo odrzuca kanonizacje, które uważa za szkodliwe lub niebezpieczne, 

ustala, jakich reguł kościelnej dyscypliny mają przestrzegać i doradza swoim 

wyznawcom, aby zaakceptowali rozstrzygnięcia przełożonych Bractwa. Wszystko 

to jest ewidentnie sprzeczne z nauczaniem katolickiego Kościoła i nie może być w 

żaden sposób usprawiedliwione. 

Podsumowując 

Nadszedł czas, aby wszyscy, którzy rozpoznają błędy emanujące z Watykanu 

– a zwłaszcza od osoby, która twierdzi, że jest papieżem – dokonali wyboru: albo 

pokornie podporządkować się człowiekowi, który, jak twierdzą, jest papieżem, albo 

stwierdzić, że z powodu swej uporczywej herezji nie może być prawdziwym 

następcą św. Piotra, a zatem jego roszczenia do papiestwa należy całkowicie 

odrzucić. Nie da się pogodzić tych dwóch rzeczy. W szczególności nie można nadal 

postępować według schematu uznawania kogoś za papieża i opierania się jego 

dekretom. Jest to kompletnie niekatolickie. 

Papież Pius VI potępił ideę, że "Kościół rządzony przez Ducha Bożego mógł 

ustanowić reguły karności, które są< niebezpieczne i szkodliwe i prowadzą do 

zabobonów i materializmu" (Denzinger, 1578). A tymczasem, Novus Ordo, nowy 

kodeks prawa kanonicznego oraz większość reguł dyscyplinarnych soborowego 

kościoła są właśnie takie, a nawet gorsze. To wszystko nie mogłoby pochodzić od 

prawdziwie katolickiej władzy. 

Zanim zakończymy, spójrzmy jeszcze raz na fragment cytowanej na początku 

encykliki Satis cognitum papieża Leona XIII. Bezpośrednio przed wypowiedzią 

dotyczącą "kropli jadu" Jego Świątobliwość stwierdza: "Kościół ufundowany na tych 
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zasadach i świadom swego obowiązku, niczego nie czynił z większą gorliwością i 

staraniem, niż to okazał w obronie integralności wiary. Dlatego uważał za 

buntowników i wydalał z szeregów swych dzieci tych wszystkich, którzy 

wyznawali nauki w jakimkolwiek punkcie sprzeczne z jego własnym nauczaniem. 

Arianie, montaniści, nowacjanie, kwartodecymanie, eutychianie z pewnością nie 

odrzucili całej doktryny katolickiej: porzucili tylko pewną jej część. Któż jednak nie 

wie, że zostali ogłoszeni heretykami i usunięci z łona Kościoła? W podobny sposób 

potępiono wszystkich autorów heretyckich zasad, którzy w kolejnych wiekach 

poszli w ich ślady< Postępowanie Kościoła zawsze było takie samo, o czym 

świadczy jednomyślne nauczanie Ojców Kościoła, którzy uznawali za 

nienależących do katolickiej wspólnoty i obcych Kościołowi wszystkich tych, którzy 

by w najmniejszym stopniu odstąpili od jakiegokolwiek punktu nauki podawanej w 

jego autorytatywnym Magisterium" (paragraf 9). 

Nie chcemy połowicznego katolicyzmu, lecz jak to ujął papież Leon XIII, 

chcemy "nienaruszonej wiary". Nic innego nie pomoże, ponieważ, jak ujęte jest to 

zwięźle w Credo Atanazjańskim: "Ktokolwiek chce być zbawionym, przede 

wszystkim potrzeba, aby wyznawał katolicką wiarę. Której jeśliby kto nie zachował 

całej i nienaruszonej, ten niewątpliwie zginie na wieki". 

Ks. Benedict Hughes CMRI 

Artykuł z czasopisma "The Reign of Mary", nr 171, Winter 2019 ( www.cmri.org ) 

Tłumaczył z języka angielskiego Mirosław Salawa 
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Pismo rzymskokatolickie powstałe przy współpracy ze stroną internetową 

www.ultramontes.pl 

Omnia ad honorem Omnipotentis Dei, Virginis Mariae et Ecclesiae Romanae! 

 


